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A l e k s a n d e r  R o g a l s k i .  D o z n a ń

Organizujmy młodych narodowych intelektualistów!
( A r t y k u ł  d y s k u s y j n y )

Z p raw dz i  w 6 m  z a d o y o i e n i e m  prze 
cz y t a ł e m  u w a g i  j). J a n a  Biekitowiczn v» 
p o p r z e d n i m  n u m e r z e  naszego pisma p.  
t. R e w o l u c j a  kons lrukl  ywna"' .  Za  
szczególnie  war toś cio wa ,  i ważna,  p®-  
cz y l uj ę  k on kl uz je  jego  u w a g  1. k o 
n ie c z n o ś ć  in t e n sy w n e g o  za jęc ia  się ku l 
tura. prze z  r u c h  n a r o d o w y  zwl iszc /a  
m ł o d y c h  działaczy ( s t w o r z y ć  or gan iz a-  
.cje i 2. Z w r o t  do Slow iań;  / czy zn y Ale 
m n i e  szczególnie  bl iska  jest  myśl  p ie r 
wsza .  Z aj ęc i e  się kul turą .  Z ad an ie  nie
s ł y c h a n ie  doniosłe ,  donio.st tern więcej ,  
że p r z y z n a j m y  to /  r ę k ą  na sercu,  
r u c h  n a r o d o w y ,  p r z y n a j m n i e j  w dzisiej 
szej fazie,  m a t o  z w r a c a  na nie uwagi.  
Je s t  to w p r o s t  p a ra d o k s a ln e ,  a le tak 
się częs to  dzieje ze z j a w i s k a m i  wieikie-  
mi że r u c h  n ajh ard zi ej  idi a l is iy cz n y  
z w zystkieh m o ż e  r u c h ó w  o c h a r a k t e 
rze  p ol i ty cz n y m ,  b d j z a s a d z a j a c y  się n a  
pi er w i a st k u  s p i r i tu a l is ly e z m  m.  j a k i m  
jesL idea n a r o d o w a ,  ta m a g n a  incognita ,  
nie d a j ą c a  sic w  jielm ująć  e m p i r y z m o -  
wi, d a n y m  n a u k o w y m -  jDOznamu ^real
ne mu ,  ż i ,  p o w t a r z a m  ten wielki  r u c h  
i de a l i s t yc zn y  z a a b s o r b o w a n y  jest  w  lak 
w y s o k i m  stopniu  zaga dni en iam i ,  b ard zo  
w a ż n e m i  i nie zbędnemi ,  je d n a k  impli-  
k u j ą c e m i  n iejako calkowiLą i b e z w z g l ę 
dna. j ios la we  mater jah .Mycznu.  jak  nj). 
watka,  ze s t r a g a n a m i  ż y do w sk ie m i .  in
f i l t ra c ją  k u p ie e t w a  narodowa)  usjtoso-  
b io n eg o  w zag rożone,  odcinki  j)olskieg(|y 
ż y ci a  go sj i od a rc z eg o  ilj), wogójle oeoo m  
m i c a m i  kLóre z zasady nie u z n a j ą  pier -  
w i a s tk a  m et a f i z yc zn eg o.  \ie s t w ie r 
d z a m  lo nie j)oto,  J >\7 o s k a r ż a ć  r u c h  
n a r o d o w y .  C h c ę  lviko z w r ó c i ć  u w agę,  
w  jak  s t r aszl iw ie  uic u or m a ln e . m  i m e -  
n a t u r a l n e m  p oło żen iu  ż y je m y ,  sk o ro  d o 
ch o d z i  do tej nie z w y kl e  c iek awej  ale  
niebez pie czn ej  w  n a s z y m  w y p a d k u  
wierzę ,  że ty lko ch w i lo w e j  p r z e m i a n y  
idei n a  maLerję.  P r o s z ę  m n i e  żle nie  
z r o z u m i e ć -! J e s t  to r a c z e j  .metafora,  
k t ó r a  jedna k r z ee z  p o z w a l a  w yr a ź n i ej  
p rz e d st a w ić .

R z e c z  ja sn a ,  m a t e r i a  ( fenowu m e t a  
fo ra )  z a w r z e  będ zie  m i a t a  sw o j e  d o m m -  
j u m  wr n a s z y m  r u e h u ,  j ak  zre sztą  w k a 
ż d y m  l u d z k i m  ż y w y m  tworze.  
Nie mn ie j  p o w i n n o b y  b y ć  n a s z e m  z a d a 
n i e m  uwniżać,. by to d o m i n j u m  nie w y 
o l b r z y m i a ł o  zana dto ,  b\ nic r o z r o s t u  
się k o s z te m  d o m i n j u m  d u c h a .  P r o p o r 
c j a  musi  b y ć  z a c h o w a n a .  \ jnimiętaj -  
m y ,  że r u c h  narodoww u h  jesl  zw y k ł y m  
r u c h e m  politycznymi.  JesL czeriaś w i ę 
cej.  Co go od p o d o b n y c h  t w o r ó w  w y 
ró ż n i a  —  to wdaśnie o w o  piętno  s j m y -  
tuat is t ycz ne .  R u c h  n a r o d o w y  jest  n a 
c z y n i e m  p o s ła n n i c t w a  dz iej ow eg o n a 
szego n a r o d u .  Nie  m o j ą  rz e c z ą  jest  
p r e c y z o w a ć  t o  p o s ła n n i c i w o .  \'>e c h c ę  ■ 
tu jiisać.  d y t y r a m b ó w ,  w ię c  p o w i e m :  
m o ż e  jeszcze n i e m  nie jest  ale po W i 

nien b yć ,  to jtsL jego  k ie r u n k o w a .

A sko ro  taki  jest  c h a r a k t e r  r u c h u  
n a r o d o w e g o ,  p rz e t o  nie ulega  w ą t p l i 
woś ci ,  że jego  dzia ła ln oś ci  akcent s p o 
c z y w a ć  winien przedewszy s lkiem w 
dziedzinie w a r t o ś c i  k u l t u r a l n y c h .  T u 
taj  l.e.ży teren  z iemskiej  real iza cj i  d u 
c h o w e g o  pos łann ic tw  a.

Dzishij je d n ak  nieste ty .  z k o n i e cz 
ności ,  r u c h  n a r o d o w y  musiał  p o p e ł n ić  
tę ab era ej ę, o któ rej  |)isafe,m p ow yż ej .  
B o  tak r / ^ ć z y  zasziy,  że P o l s c e  .Mic
ki e w i cz ó w  i W y s p i a ń s k i c h  w P ol sc e  
\vo!nej w o l n o ś c i ą  d u ch a ,  t w ó rc z ą ,  e k s 
p a n s y w n ą  w o l n o ś c i ą  d u c h a  ku l tu ra  n a 
r o d o w a  zo stała  z a g r o ż a n a  |3jl j iodstaw  
A t rze b a  bydo jej sz a ń c e  o puś cić .  I 
watczwc z w r o g i e m  klóiw chóe  z : m z -

łż y ć  j todslępnic'  1 m u h u n e n l y  lej kultury'  
niezależny,  m a t  r jalny  o rg a n i zm .  Bó  

jednak,  żeby hyl a  ku l tura  muszą,  b y ć  
ludzie.  Żeby h y l a  k u l t u ra  polska ,  m u 
sza. bym P o l a c y .  A Y.ielu P o l a k ó w  m a  
by L / a g r o ż o m y  ktoś  nri w y d z n r u  eg z y 
stencję,  clileb od usl.  W i e lu  P o l a k ó w  
mo że  p rz e z  Lfo za tr ac i ć ’, sw ą  j)olsko.ść 
(w najszlac .helniejszem znaczeniu) .  t l 
t r ze b a  było s t a ć  się wprz ódy  ro bot ni  
kiem,  m i as t  tw o r c ą  d u c h o w y m ,  i r z e b a  
bydo w zi ąć  d,.  ręki  nie lekkie pióro,  
ale-ę ję /ki  kilof. J e s t  w tein sw oje go  ro -  
dzapi  t ragizm,  że t rzeb a  bydo z am ie n ić  
r o lę  w y ż s / o r z ę d n ą  n a  (e xc u se z  te ni ot)  
niższorzędmi  wm brr  sm ut n ej  a t w a rd e j  
rz e c z y  w islości .

N u- mniej  jednak,  t roska  o ku lh ir ę  
nie m o ż e  dlng-o leżeć odło giem  u mis.  
B o  zada nie  b ę d z ie m y  mieli  p od w oj u ie  
t ru dne .  Aloga n a s  inni u b ie c  wr tej dzie
dzinie,  k t ó r ą  i lak dzisiaj  w  z n a c z n y m  
s topniu o pa n o w al i  Dzisiaj j e s t e ś m y  
przecież n a  tyle silni b\ j fcżystąpić  
do tej p r a c y  dla  nas naj is totniejszej  i 
w ła śc iw e j ,  j iraey k u l t u r o t w ó r c z e j .  A w  
lej ważnej  dziedzinie  jesteśmy niestety  
s t r aszl iw ie  zacofani.  1 jeżeli  Obóz N a 
r o d o w y  dużo e n tu zj az m u  wdoży! i 
w th a d a  w d z ia ła ln oś ć  or gan iz acy j i i ąćg o-  
s p o d a r c z ą  i społeczną ,  w swój  ro z w ó j  
l iczebnym t e r e n o w y  - -  to s t o k r o ć  w i ę k 
szy e n tu z j a z m  musi  w ł o ż y ć  w d z ia ła l 
n o ś ć  kulturalna. .  T u t a j  d op ie ro  okaże1 
się, jak  wiele  jest  do zrobienia ,  jak  
wiede jest  przeszkód j a k  wiele  jest  k o r 
sarzy  i szk odników.  T u t a j  I r zeb a  b ę 
dzie d o p i e r o  r o z w i n ą ć  cala  st rategję ,  
z m o b i l i z o w a ć  wszystkie  sity’ w  tej Cięż
kiej i ( lhigotrw alej w a l c e  o d u c h a  p i l 
skiego.

Czy-ż to za d zi w i aj ąc e  w n a j w y ż 
sz y m  slopniu c u r i o s u m  — dzięki cz em u  
to się dzieje,  że. ruCli naródowytf  k t ó r y  
tak się dzisia j w spaniale•rozwinął ,  k t ó 
ry' o g a rn ą ł  w sz y st k ie  w a r s t w y  i stal  
się praw'dziwie w sz e c h p o ls k im ,  b o  n i e 
m a  reg.jonu. gdzieby nic  zaznaezw 1 du -  
żemi  rezulLalami  swmgo istnienia.,  jesl  
tak słaby' w  dz iedzime zdobyczy  ku l tu
r a l n y c h ,  że wairLości k u l t u r a l n y c h  ż y 
w y c h  i w iel k wh  dzisiaj  m i m o  w sz y stk o  
nie fitśt w o r z y J '' —  Czyż to e u r i o s u m
nie  m a  swojej  p r z y k r e j  _ i g w a ł t o 
wnej  w y m o w y ' ?  Pr z e ci eż  m y  wda-  
śc iwi e  n i e  n i e r o b i m y  w tym  
ko m pl ek sie  w a rl o ś c i .  My młodzi .  
Na s t a r y c h  n a ro d o w c ó w '  nie  m a ż e m y  
się og lądać .  Oni sw'0.je spełnili .  N a  
n a s  kolej .  Gdzie jest ]>olska m ł o d a  
m y ś l  n a r o d o w a . ' 1 D o p i er o  zale dwie  w 
zaczą tku .  ( idzie są  pisarze ,  ar t yśc i .

t w ó r c y  młodzi  i wielcy ,  tak jak  we  
F r a n c j i  o ideologji  n a r o d o w e j ?  Nia.. 
mamy'  ich A to jest  źle. B a r d z o  źle. 
J a k a  b o w i e m  bedzit  p r z y s z ł o ś ' 1 polskiej  
[ i leraLii ry, 'narodowej ,  jeżeli rzeczy lak 
dalej  j ió jdą ?

Nie p o s i a d a m y  wiele oi'ganów p r a 
so w y c h ,  o s i lnych podstaw ach.  Z tein 
w ię k s ze m  w ię c  p o c z u c i e m  o d p o v  ,ie- 
dzialnośei  w in n y  b y ć  re d a g o w a n e .  Nie-  
s t e t '  poza k i l k o m a  szc zęśl iwemi  w y 
ją tkam i ,  większość  ieli m a  n i e j e d n o k r o 
tnie w sze lk ie  działy'  na w y s o k i m  p ozi o 
mie.  z w y j ą tk i e m  j e d n eg o :  działu k u l 
tury  i sztuki.

T e n  dział p ow ini en  b y ć  p r o w a d z o n y  
szczególnie  piec zoł owi cie .  id)winien  
b y ć  p o s t e r u n k u  m niezwy kle c z u j n y m  
n a  wszelkie p r z e j a w y  t w ó rc z o ś c i  n a 
r o d o w e j  i s a m  tej t w ó r c z o ś c i  powi nie n  
b y ć  nie je d n ok ro tn ie  i n ic ja to re m  A jesL 
p r o w a d z o n y  nies ta ran nie ,  jest  p r z y p a d 
k o w y  i c h a o t y c z n y .  T o  może s ł u ż y ć  
za  na j le p sz y  s y m p t o m  jak  u n a s  t r a k 
tuje się s p r a w y  kul t ur al ne .

C zy  m a m y  ( 'z asojnsmi cimiidwo n a 
ukow e,  p u b li cy st y c zn e  i i i h r a c k i ć ;  kló-  
r e b i  bydo r o z v  iuięLe w g idnoj p i o p o r -  
eji  do ta kt y cz n e j  s i t y  r m d m  na-  
r o d o w e g ó ?  Nie  m a m y .  A nasi  jirze-  
ciwniCY m a j a .  Mają  o d d a n y c h  sobie1 
l i t eratów,  p is a rz y ,  j)ubli.eysLów, m a j ą  
znaczn ie  lejnej wT p o r ó w n a n i u  do n a 
szej p o s t a w i o n ą  |)rasę, m a j ą  nieźle  
prowaidzone p e r w j y k i  itd. ild.  Co za 
r a ż ą c e  zest aw ien ie !  .Cza s  uderz\ ć  n a  
a l a r m  i p r z e j ś ć  do of ens '  w y  k u l t u r a l 
nej  I

/la jn er  wszy  i na j w a ż m ,  jszy  p o 1 
s lulat  w tymi kier un k u  u w a ż a m  sLwo-  
rzenie grupy'  m l o c h c h  int elektual is tów  
n a r o d o w y c h  Intelekt u aliści n a r o d o w i  
mie l ib '  b a r d z o  doni os łe  z a d a n ie :  jio-  
gdębiac ideologję  n a r o d o w ą  wv w sz y sl  
kicii kie ru n k a cl i  i n a  w sz y st k ic h  o d 
c i n k a ch  życia .  P rze cie ż  tyle je.st z ad ań  
przed na mi ,  tyde p r o b l e m ó w  tyle w ą t 
pliwości .  tyle sko mpl ik owa li .  K a ż d e - ,  
go z n a s  o n e  n a p a d a j ą  i o sa cz a j ą ,  a 
nie m a z kimby je ro z w i j a ć ,  r o z w i ą z y 
wa ć ,  ro z s t r z y g a ć ,  d y s k u t o w a ć  Gierpi-  
m y  n a  b a r d z o  g r o ź n ą  aw ers ję . -  T r w o 
żliwie o b a w i a m y 7 si r  n a j m n i e j s z y c h  od  
chyleń,  zdrożnośei  z w aj pień Chcemy
s p r a w ę  załatw nić j e d n e m  cięc iem.  A to 
r z a d k o  k edy b y w a  skuteczne ,  f r z e b a  
d a ć  m o ż n o ś ć  u ja w n i a n i a  w całej  jiehii 
i ze wsz.yslkich s t ro n każdego z jawiska ,  
każd ego  zagadnieni  i. Zw ró ćm y '  uwag ę  
n a  to, ż e - t .  zw.  r o z ł a m ó w  b y ł o b y  z n a 
cznie  mniej  gdyby nie ta n i e r o z u m n a  
awmrsja.  K t o  ośmiel i  się mieć,  inne

C h a ła  gł&wiią^Atmipra i p r z e d f iw a e M ^ f o s l id y  b a g ie n n e j  v* T ł i j i k u p i f i i ^

zdanie,  niż np. je go  prezes o r g a n i z a c y jn y ,  
p o ć / y l '  w a n y  jes  o d r a z u  za czt iw i- ka  
i i i ij iiawowirriiegT).  A często  te inKo-  
h e r e n c j e  w y n i k a j ą  j iojiroslu lyJko z sil
nie rozwdniętycii  w ładz kry Jy cz n yi  h, 
d ar u  ii. c e n n e g o ) - albo  z duże go  in d y 
widu al izm u.  a lbo  Leż, co b y w a  n a j c z ę 
ściej.  z b r a k u  w z a j e m n e g o  . inieleklual-  
liego j i o r o z u m i e m a  i uzgodnienia  w ą t 
p liw ości z lud/ani o d p o w i ed n io  w y 
k s z t a ł c a n y m i  w  t y m  kierunku.

Żadna wacika ideologja,  (i uhm wiel 
ki r u c h  nie j r s i  pro sty ,  każdy jesi nie 
s ł y c h a n ie  zloż my.  subtelny  i r ó ż n o r o 
dny.  Je s t  to praw  dziw a w ie lość w j e 
dności .  Dzisiaj  jesteśmy Lak silni, że  
p o h a i i m y  z o l w a r t e m  i j a s n e m  c z o ł e m  
w y s t ą p i ć  n a j i r z e ciw  w s z y s t k i m  k o m p l i 
k a c j o m  każdego zag adnieniutczw z ja wi 
ska.  k tó re  w  r a m a c h  n as zeg o r u c h u  się  
lineśei.  Nie możiany7 dalej  lękliwde 
prze d nii-mi u m y k a ć ,  bo  b y ś m y  wr ten 
sposóli  dali d ow ó d  swej; s łabości ,  a  nie  
sity

Pow iedziałby m na wet ,  że jak  m a r 
n y  jes t  i m a l o w a r l o ś c i o w y  katol ik  k tó 
ry b y  nigdy m e  mi al  ż a d n y c h  zwątpień,  
nim j i rzeehodzi l  ż a d i p y c t i  i m  t a l i  j 
i l u c h o w y  cl i  ż a d n y c h  r o z t e r e k  
w  s w e  i w i e r z e ,  tak ró w n ie ż  m.ar-  
n y  i ni ;i 1 o \ . a r  t e ś c i o w y 7 je.st n a r o 
dowiec ,  —  który'by nie m i a l  w ą t p l i w o 
ści  i sk o m j d i k o w a n  sw'ej d o k t r y n y  i 
nie s t a r a ł  się i ch  r o z g r y ś ć .  P-otrzeba  
n a m  tylko organ iz acj i  wr k t ó r e j b y  nasz  
iiilelektualizan z n a j d y w a ł  sw e  s z l a c h e 
tne wy7życ ie  się. N.ifc m a m y  pojęcia ,  j a k  
ra do sny 7 będzie  to objawy gdy t a k ą  o r 
ga ni z a cj ę  s t w o r z y m y .  .Jest w  n a s z y m  
r u c h u  dużo Lalenlów7, duzo jednostek  
c i e k a w y c h ,  w y b i t n y c h  i o r y g in a l n y c h .  
N iec h  teraz żaden z n i c h  już solne  s a 
m e m u  rzep ki  nie skrobie .  Złącze ni  
b r a l e r s k i e m i  wę zła mi ,  sjiojeni u cz u 
c iami  spoleczn. .  z jc d n oi ic cn i  wsjiDlną  
p o s t a w ą  ducliow'ą.  j i o s t a w a  n a r o d o w ą ,  
n i e c h  nie  w a h a j ą  się w y s t ą p i ć  wt swo -  
'jem groni e  z wszywtkiem.  co  i• 11 d r ę c z y  
i gnębi,  r . icch v y L o c z ą  sv ;oje  działa  
n ie c h  wałcza,  ze sbb ą  n ie c h  się b ronią ,  
niecli  my ślą ,  n i e c h  t w o r z ą ' R u c h  n a 
ro d ow y z y sk a  n a  tem  .ogromnie ,  gdy 
s t w o r z o n e  b ęd ą  kadry7 m ł o d y c h  intelek
tual is t ów n a r o d o w y c h .  W  tej lempera-  
turze walki  intelektualnej ,  w ogniu dy-  
skusyj .  n a m i ę tn y ci i  d ys jm l  z ro d z ić  si(  
m o ż e  śr o d o w i s k o  j irzyszlyeii  tw ó rc ó w  
n a r o d o w y c h .  Gzy7 Lo n ić  będzie  w s p a 
niale z j a w i s k o ?

I je szcze  jedno.  Pami ęta jm y' ,  co  
j iowiedzial  D m o w sk i ,  n a  k tó r e g o  tak  
pzęsto  lub im y  się j io w o l y w a ć .  a k t ó 
r e g o  mniej  częs to  lubimy7 n a ś l a d o w a ć :
,Al lodzi u cz c ie  s i c ! “ . i dr u gi e  zda nie :  
,..\ie b ą d źc ie  t a l m u d y s t a m i !"

Nie  bąd źmy 7 t a l m u d y s t a m i !  Gzy to  
nie m ó w i  wiele'?!  J e s t  wr t e m  nietyiko  
ostrzeżenie,  r i e t y l k o  p rz y ka za n i e ,  a le  
ró w n i e ż  s tw ier dz en ie  rz e c z yw is to śc i .  
Gzęsto j e s t e ś m y  talmud\TstanT Zaskle-  
phm iY się wr f o r m u łk a c l i  i wr p r o s t y c h  
k sz ta l ta cn  i p o z a  nie nie  w y c h o d z im y 7. 
T r z e b a  przyka za ni -  D m o w s k i e g o  teraz  
m ó e n o  sobie  w z i ą ć  do se rc a .

Otóż  n ie c h a j  ci w s z y s c y  mł od zi  
k tó rz y  c h c ą  się u cz y ć ,  k tó rz y  nie  chcą  
z o sla e  l a l m u d c s l a m i ,  k tó rz y  nietnawidzą  
la lm u d y z m u ,  j a ki eg oh y  hyd jiociiodze-  
n i a  i ro d za ju ,  z ł ą cz ą  się w  jedną  zwra r -  
tą grujię mlod\7cli n a r o d o w y d i  inte
lektual is tów

T o  m e  jest  n a k a z  chwili .  T o  jesl  
n a k az  j i rz y szl o śc .  polskiej  kultury na  
c jo nal is l yc zn ej .
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A d a m  M a r c i n k o w s k i ,  L u b l i n

REDUTY: WILNO I PODOLE
(Dokończenie).

Naątfjpnie weźmy poci szk-ielkn badań wojetłóu/.- 
two wołyńskie. Wol' ń wykazuje pewiuj stabiliza
cję — itównie? dla nas niekorzystną: w roku l!)2l 
zanotowahp łuta, (‘"laków .10.S pioi:.,, a w roku I935L 
tylko 10,6 proc. — z 1. straciliśmy w stosunku do 
ogółu ludności tej dzielnicy 11,2-proc.

T a b e l k a  p u m / s z a  u w y p u k l i  n a s z e  p o ł o ż e n i e  w y 

r a z i ś c i e  . C y f r y  w s k a z n j ą  p r o c e n t  1’ n l a k ó w  w  p o 

w i a t a c h ,  w e d ł u g  k o l e j n y c h  s p i s ó w ,  t r z e c i a  r u b r c k a  

( j a k  w  p u p k z e c h i j c h )  n a s z  . Z y s k  w  t e r e n i e  l u b  s t r a t y .

N a z w a  p o w i a t u :
S p i s
1 9 2 1

S p is

1 9 3 1
Z s s k

S l r a t a  :

D u b n o , 1 7 6 1 5 , 0 —  2 .6%

H o r o c h o w 1 8 9 1 7 4 —  1 5 %

K o s t o p o l 2 1 . 5 2 2 . 7 +  1 2%

K o w e l 1 1 .2 1 4 . 4 +  0 2 %

K r z e m i e n i e c 1 3 . 7 10  6 —  3  1 %

L u b o m i 2 5  8 1 4  3 —  1 1 . 5 %

L u c k 1 8 2 1 9 . 3 +  1 .1 %

R ó w n e 1 1 .2 1 4 . 7 +  3  5 %

S a r n y 1 7 . 2 1 6 8 —  0 . 4 %

W ł o d z i m i e r z 2 4 . 6 2 6 . 8 +  2.2  /o

Z d o ł b u  n o w 1 4  5 1 5 . 0 +  1 . 5 %

N a I I pow iatów  tego wojewócl/iwa pon.ieśliśmy 
s t r a t y  w 5 p o w ia ta c h  (s z c z e g ó ln ie j  bolesn ą- ’ ,\v po
w ie c ie  n a d b r ź a ż a ń s k im  L u bom i,  I 1.6 , p r o c L  zaś  w 
6 p o w ia tach  z y s k a l i ś m y  niecopw ukihd zie  lud nośe io-  
w y nt ( n a jw ię c e j  w pow. 0 ,0 prpc.)  I te ry-
to r ju m  o p isy w an e g o  w o jew ód ztw a je s t  pozyc ja  w a ż 
n ą  w rozw oju  k ie r u n k ó w  n asze j  p la n o w ej  k o lo n i 
z a c j i  i o s a d n ic tw a .  Ł a t w ie j  je s t  o c z y w iśc ie  z r e a l i 
z o w a ć  t ę  k w e s t ję  w N ow ogfódózyźftie  i na .Polesiu 
gclżię ludność  n asza ,  m n ie j  uśw uid onu una i z iem i  
w ię ce j  do j j y s p ó z y c j i  —  tern n ie m n ie j  n ie  m o ż n a  
W o ł y  ii p o zo s taw ić  w ła s n e m u  losowi ij((jzy ta j :  n l z i  
w ojow i wrogich w p h  wpw r u s in sk ie b ) .

P o z o s ta je  je sz c z e  do o m ó w ie n ia ,  dla w y c z e r p a 
n ia  k w est j i  W s c h o d n ie j ' ś c i a n y ,  w o jew ód ztw o tariiu- 
polskie.  T u la i  w a lk a  -o po lskość  toczy się m ied zy  
d w o m a  n a r o d o w o ś c ia m i ,  o i f^ l i tu jąeóm i 59 ę d o k ład 
n ie  w ważrkOŚci rózgayu k i . Każda*1 c y l r a  n ^ t y m  . o b 
sz a rz e  —  to św iad ec tw o  s i i y  luli s ła b o śc i .

B v  n i e  t w i e r d z i ć  a  p r i o r i ,  p r z y t o c z y m y  ć M r ,  

p r z e r l e w s z y s t k i e m  d l a  c a ł e g o  ' t e r e n u .

W o je w ó d z tw o  . ta r n o p olsk ie  weflft ig spisów  w 
l icz b a ch  ‘og ó ln y ch :

K o l e j n e
spisa L u d n o ś ć P o l a c y Rusku * i Ż y d , . ! I N N I

m i 1 1 2 8 5 0 0 4 5 % 5 0 % 4 8% O.2o/0

1 9 3 1 1 5 9 0 4 0 6 4 9 . 1  o/o 4 5 . 1 % 5.10/0 0.2o/o

o n  . p o n a d t o , ,  ż e  , j e ' s t e S m y  n a r o d e m  S i l n y m  i z d r o 

w y m ,  z d o l n y m  n a w e t  w  w a r u n k a c h  n a j t r u d n i e j -  

g l z y c h  d n  e k s p a n s j i  - n i k t  n i e  z f y p r z e c z y ,  t e r e n  

M . i t o p ( ' l S k i  w s c h o d n i e j  j e s i  s p e c j a l n i e  c i ę ż k i e f o  Z f i  

z n a c z a j ą c  n a s z  Z y s k  i p o r a ż k ę  R u s i n ó w  —  p r z y j m u 

j e m y ,  ż e  p o d n i e s i e n i e  su, '  p r o c e n t u  Ż y d ó w  (0. - { i 0 

p r o c . )  w  t y c h  o k o l i c a c h  n i e  ś w i a d e s r y  b y n a j 

m n i e j  o  i c l i  r o z w o j u ,  a  t y l k o  o  w z r o ś c i e  p o c / s i i c i a  

ł ą c z n o ś c i  j e  I n  i c z n e j  i z a r z u c e n i a  m e t o d y  p o d a w a n i a  

s i ę  b ą d ź  z a  P o l a k ó w ,  b ą d ź  z a  N i e m c ó w  n a r z u c o n e j  

p r z e z  s p i s y  a u s l r j a c k i i ? ? ,  k t ó r e  n i e  . z n a ł y  n a r o d o w o 

ś c i  ż y d o w s k i e j .  I n n i  ( g l o w n i l ą , -  N i e m c y ' )  u t r z y m a l i  

n u o g ó l  s w ó j  d r o b n y  ( . 5, 2 p r ć u . )  s t a n  p o s i a d a n i a .

T a b l i c a  p o n i ż e j  p r z e d s t a w i  d o k ł a d n i e  j i r o c e n t  

P n i a k ó w  w  p o s z c z e g ó l n y c h  p o w i a t a c h  w o j e w ó d z t w a ,  

a t r z e c i a  r u b r y k a :  n a s z  z y ś k • l u b ,  s t r a t y .

N a z w a  p o w t u l u
S p i s

1 9 2 1
S p i o
1 9 3 1

Z y s k
S t r a t a

B o r s z c z o w 3 5  4 4 4 . 7 - f  9 3 % ,

B r o d y 3 5  8 3 6 . 0 4 -  0.2  o/0

B r z e ż a n ) y 4 5  5 4 6  4 4 -  o  9  ° /o

B u c z a c z 4 7 . 1 4 3 . 8 —  3  3  ° / 0

C z o r t k u w 4 9  0 4 3 . 4 -  5 - 6  o/„

K op\ cz y  ń c e 4 0 . 2 4 3  0 f  2 -8 %

K a m i o n k a - S t r u i n i l . 5 0 . 9 5 0  7 -  0 2 %

P o d b  a j c e 4 2 . 7 4 8  8 M  6 ]  %

P  r z e m y ś l a n y 5 6 . 9 5 8 1 T  1 - 2 %
R a d z i e c b ó w 3 1 . 8 3 6  7 - t -  ^ ° / o

S k a l a t 6 4 . 4 6 7 . 3 %  2  9  %

T  a r n o p o l 5 0 . 5 66.0 4 - 3 5 5 %

T  r e m b o w l a 5 8 . 1 5 9  5 4 - i -4 , , / 0
Z  a l e s z c z y  kr 3 4  8 3 8  3 J -  3 . 5  %

Z b a r a ż 4 1 . 9 4 9  9 %  8.0  o/o

/  b o r o w 4 1  1 4 8 . 6 - f  7 ' 5 °/o
Ł l o c z ó w 3 7 . 8 4 7 . 7 - f  9 '9 °/o

% ó w  (!) .3  p r o c . ) ,  r z T S k a l i ś m y  w i ę k s z o ś ć  w  c i ą g u  
d z i e s i ę c i o l e c i a  m f i ?  —  l b ! ’ .l w p o w i a ł a  cli P o d h a j c e ,  
Z b a r a ż ,  Z b o r ó w  i Z ł o c z ó w  ( w s z ę d z i e  w z g l ę d n ą ) .  
O b e c n i e  p r z e to  p o s i a d a m y  w ś r ó d  17 p o w i a t ó w  P o 
d o l a  w i ę k s z o ś ć  w  .9 , n a s t ę p u j ą c y c h : S k a l a !  —  fi7 .’5S. 
p r o c . ,  T t a B o  — 66 p roc . .  T r e m b o w l a  — ó j .11 p r o c . .  
P r z e m y ś l a n y  —  5 8 .1  pruc. ,  K a m i o n k a - S t i -  —  5 7 .7  
uroC.:, Z b a r a ż  —  *1 5 ,1) p r o c . ,  P o d h a j c e  —  -fs .8 j i ro c . ,  
Zbo;n,)W — i-8.fi p r o c , ,  Z ł o c z ó w  — -i'7.7 p roc .

P ó w i a l y  w y m i e n i o n e  I w o r z ą  r a z e m  z a s a d n i c z y  
K o ś c i e c  l e r y t n r jo l n  y w o j e w ó d z t w a

.■ stra c i l iśm y  n a  l e r e n i e  p o w i a f e c :  (j?z0.i'tków ( 5 ,6  
pijfic. i j e . d n o W t ś n i e  w i ę k s z o ś ć  w z g l ę d u f y ę f l B u ć z a c z

' , $ . 3 ' h r | S )  i h b im ionka-St i 'U inil i> \Y;i> (0,.2 p ® . ) .

K u s i i i i  o g ó l n ie  o b n i ż y l i  s w o j ą  p o z y c j ę  z 5 0  p r o c .  
l u d m fS c i  w o j e w ó d z t w a  n a  1 5 . 1 prób.  — ■•■cż.yli o •!.!> 
p r o c . ,  t r a c ą c  j e d i m u ż e ś n i e  w iękgb.i jś ć  b e z w z g l ę d n ą  
w  t e r e n i e .

P o z y c j e  p o s z c z e g ó l n e  i l u s t r u j e  t a b l i c a .  L i c z b y  
w s k n z u i ą  pM icen t  R u f i n ó w  w p o w i a t a c h  w e d ł u g  s p i 
s ó w ,  t r z e c i a  r u b r y k a  s t r a t y  i c h ,  luli', z y s k i :

Z  p o w y ż s Z e g o  z e s t a w i e n i a  v r y p b  w a j ą  n a s t ę p u 

j ą c e  l o g i c z n e  v. n i e f e k i :  n a  .17 p o w i a t ó w  w o j e w ó d z 

t w a ,  o m a w i a n e g o , - z y s k a l i ś m y  w  1 f,  s t r a c i l i ś m y  w  

3  p d  w i j  l a c h .  N a j w t t ó t ó e  p l u s y  n o t u j ą  n g w i a t y :  

T a r n o p o l  ( l . fy . ó p r o c . f e  / . t u c z ó w  ( 9 . 9  p r o c . )  i  l l u r s z -

J a n  B i e l a t o w i c z ,  K r a k ó w

N a z w a  p o w i a t u :
S p i s
1 9 2 1

S p i s
1 9 3 1

Z y s k  

S t r a t a :

B o r s z c z o w 5 8 . 0 5 1 . 2 -  6 .8%

B r o d y 5 9  9 5 5  5 —  4  4 %

B r z e ż  a n y 5 0 . 9 5 0 . 1 —  0 80/0

B m  z a c z 4 8 . 9 5 o 4 +  1 5 %

C z o r t k ó w 4 6 . 4 4 8  8 4 -  2  4 %

K o p y r z y n c e 5 4 . 0 5 1 . 3 -  2 . 7 %

P o d h a j c e 5 3 . 1 4 7 . 2 -  5  9 %

P  r z e m y ś l a n y 3 9  1 3 6 . 5 —  2 . o %

K a m i o n k a  -  S t r u  n i l . 4 5  8 4 3 . 1 —  2  7 / o

R a d z i e c h ó w 6 0  5 5 7 . 7 —  2  8 %

S k a l a t 3 2 1 2 8 . 6 —  3  5 %

T a r n o p o l 4 1  8 2 9 . 9 —  1 1  9 %

T  r e m b o w  la 3 7 . 3 3 6  7 —  0 . 6 %

Z a l e s z c z y  k i 6 3 . 2 6 7 . 2 —  6  0 %

Z b a r a ż 5 4 . 3 4 5  4 —  8  9 %

Z b o r o w 5 6  3 4 8  3 —  8  0 %

Z ł o c z ó w 5 5  6  ‘ 4 6  9 -  8  7 %

Z zestawienia tiejgo w\nikli, że Rusin i na 17 [ l i .  
wintów Podliła — ponieśli ipcaźkę w układzie lud
ności iwym w 15,  zyskali w terenie tylko'w 2 po
wiatach.

Plusy dal im powiał: Czorlków (2.-1 proc. i więk- 
fejość względną) i flnczacz ( I .ó^procjK' Najdotkliwiej 
l|niniejszvli swój stan posiadania u pnwuilacli 
Tarnopol ''ll.il pruć.), Zbaraż (S-9 proc'.*)- i Złoczów 
(8.7 proc).

N a  d j c j d \ " r I  r o z w a ż n i !  u w y d a t n i a  s i A '  s t u  - / . u o ś ć  

i s t o t n a  l u t a n ,  / a "  a i T v r l i v  w  a r t y k u l e  I . u b ę e r i i i p s L s a  

, t l ffig>ri bi j  a d n r i a i M r a c j i "  ( " Nr .  . . C I I o t o 1' z  d n - ' l ~ b  l i n e a  

1 9 3 5  r  ’ k l ó i ‘v  o b s t a i e .  w  l w u  w  p p p j e k t u w i - ^ ó t e c i a l p e i  

k o n u s i i  d l a  u s p r a w n i e n i a  a d m i n i s t r a c j i  n u b l i c z j n e i  

p r z y  o r c f i j es i e  P a d  c  M i n i s t r ó w  — - ' - z a  u i i ' z v n ; i ł i r u e l f }  

w  a--",aSrl ■/1 w  fi I a r n  n n o l s k  ieftźi w  d o t v t ' h c ' z a s o w v c h  

g r a n i c a c h ,  t w i e r d z ą c  ć f t i T u i o  d  . s l o w n j ę ) .  'P  

w ó c l z l w o  l a r n o p i i l s k . l e  i est  k l u c z e m  g v l i m r i i  w  M a -  

i j f f c o l s c i '  w . s r h o f l l i i ei  Z  c h w i l a ,  k . i e d y  m ' v e z  m ą d r ą  

i p l a n n e ą  n n i i | \ ' k ę  u 3 , i f s k a m v  t a m  h e ' ' ' 5 v d p d W  

w i e k p z o ś ć , -  k w e s t i a  w i ę ć z n i e  D w ^ E f c ^ i u ą c e i  i d e n d r -  

w u i a c e i  i n ' v d e n l v  u k r a i ń s k i e j  i f f i f eest ani e  b v - a  g r o ź n a ;  

o d d z ć e l i n w  W ' > l v ń  o d  n n i a  a k c i i  r u s i ń s k i e i ,  a j e d n o 

c z e ś n i e  r o z d r w i e m Y  i di  o b s z a r -  e t n o o - r f i r i c z i w ' ,  sn\*-  

b h f ł i f i c  h m H i e i s z n . ś r '  l a m  z « n i i e = z k i i , l ą ,  d n  w a ^ k i f j j i - o  

t e r \ d o r . i u m  - D o c l g ó r s k i e g d )  w o j e k w i t l ^ k t y a  S t a n i s ł a w ó w  -  

s k l e j ! - a  T o  b ę d z i e  p r a w d z i w a  p a r y l i k a c j a ' ^

liSjwóil-Gyfi' iiofllmycli wyżjrt,.nolwienjza w ca-- 
lości przolec/.oijj- jiogląd związany integralnie z nas, 
'szym narodowym interesem.

Naś-wietlająć;-sytuację wzdłuż naszej wscbrwlniej 
granicy — wllcreś.Jić wynsula i s f e l  raz ręęlu- 
tnwe i krzedąlcie stanowisko na flankach: \t ileń-
szczyzity i Podola, a -śmutna, defeirzywę jia terenie 
N woerpulzkiejjo, Prilesia i  W olypia, gdzie natarcie 
naszego żywiołu winno byf wspnjpagfuy? całym ar- 
ąpnalerti środkpw dyspozycyjnych pfińgtwa: szkole, 
specjalnie przeprowadzonej*; reformy aó.lnej i fcgad- 
nictM-a — wreszcie ciśnieniem administracji

Tfmu >Mr!:iln'u podołać ibpije łvlBb zdecydowana 
polityko narodowa. Wierząca bezwzględnie i 'bez  

'OLjStorisk w zasadę: , Polska dla Polaków.”

1 9 Życie Jezusa Mauriaca
J u ż  n a  t l e  t y c h ’ d a n y c h  u w y p u k l a  s i ę -  t r i u m f  

p o l s k o ś c i  — ś g k o k  z  4 5  | ) r a c .  n a  -1)1,(3 j :>roc. ,  c z y l i  

o  T . f i  p r y c -  w  s U i s u n k u  d o ' o g ó ł u  l u d l i o ś c i  p o w o ł a 

n e g o  w o j e w ó d z t w a ,  z  j e d  n d o ż e s p e m  u z y s k a n i e m  

w i ę k s ż o ś e i . 1 P o d O l e l f e a t e m  w e s z ł o  z d e c y d o w a n i e  clo 

r o d z i n y  w o j e w ó d z t w  b e z w z g l ę d n i e  p o l s k i c h .  I '  d a c y  

p o z o s t a j ą  O b e c n i e  w  m n i e j s z o ś c i -  t y l k o  w  t r z e c h  w o 

j e w ó d z t w a c h :  P o l e s i ^ ,  W  d y n  i j  S t a n i s ł a w ó w .  I t r u

J a k i ,  n i e z w y k l e  r a d o s n y ,  m o ż n a  n i e w ą t p l i w i e  p o 

r ó w n a ć  z  s u k c e s e m  n a s z y m  n a  Ś l ą s k u  —  ś w i a d c z y

s' )  . R u s i n i  w e d ł u g  s p i s u  z  9.  X I I  1931 r .  w s k a 

z a n i  s ą  w  d w u  r u i  T k u c l i :  U k r a i i i c y  i R u s i  n i  —  

k t ó r e  j M i i ł s T i m i i w  a l e n i ; p o d z i a ł  b o w i e m  n a  d w i e  u a -  

r o d o w o S c i  j e s t  s z t n a z f i y r

C h r y s t u s  —  to  n a jw i ę k s z e  o s o b i s t e  i n a jw i ę k s z e  
s p o l e E l n e  h a s ło  n l r o d ó - w  d z i s i e j s z y c h .  C h r y s t u s  jest  
p o jm o w a i n y  n a  m i a r ę  dusz  ludzki-ch i n a r - o d a w y c h .  
K ó ż f t i e  p o j m u j ^  i t lu i r m c z ą  C l i f y s t u s a ,  j e d n o ^  t y c h  
t ł u m a c z e ń  i p o j m o w a ń  je s t  c e c h a  'w s p ó ln a :  C h r y 
s tus .  t o  s y n o n n n  idea łu ,  -d o sk o n a ło śc i , " )  p o W i ę f c e i m ,  
m i ł o ś c i  i’, ' s p r a w i e d l i w o ś c i .  T e  w a r t o ś c i  e t y c z n e  są 
w  p o ję c i u  l u d z k o ś c i  z a r a z e m ' e s t e t y c z n e m u  C h r y 
stus  o d - l w i e k ó w  b y ł  p r z e d m i o t e m  s z t u k i ,  p p e z j i .  T ł u 
m a c z  p o l s k i  „ S y n a  c z ł i ^ i e c z e g ć y i  L u d w ijg a1) p is z e :

. . r ó ż n o r o d n e  t c ^ a r z w s t w o ,  na  k t ó r e  skłajdują się 
u c z e n i ,  f i l o z o f o w i e  i artj^Sęi, g r o m a d z i  się dzis-iaj do
k o ł a  post-aci J e z u s a ,  w i e d z i o n e  p r a g n j e n i c m  p o z n a n i a  
p r a w d y .  S t r a u j s !  R e n a n ,  D re w iS Ł N ie j i io ^ e w s .k i ,  B a r -  
busse , B r a n d o s ,  C o u c h o u d ,  kyci ttjg .fe-. .  M o i o ,  Lu d w ig *- ,  

,  to  lu d z ie  p o - d c h o d ż ą c y  d o  J e z u s a  z ró ż g iy c h  stroip 
i r o ż n e m ’ w i e d z a n i  p o b c  i k i m i ,  a leę/zawsze c h o d z i  
m  o  t o ,  c D i d l a  i c h  d u s z y  je s t  n a j i s t o t n i e j s ^ m a  w y -

-)  'P. H u l k a  L a s k o w s k i ,  y 'y d .  „ R e n a k s u n c e ^ j f

r a z e m  p r a w d y " .  K a ż d a  e p o k a  styfliziuje J e z u s a ,  j u ż t o j .  
j a k o  B o g a ,  ju ż  j a k o j S c z ł o w i e k a .  W cz O T a jsz ń  e p o k a ,  
k t ó y c j  e c h a  je s z c z e  nie  p r ż e b r z .m i a i y ,  w y d a ł a  dz.icU 
R c n a n a  i Ludw,iga, p .to jj sz ła ,  kjKSra się z a c z y n a ,  da je  
nana d z ie ło  >M.’a u r ia o a 3). iM in io na  c h t v i L  n ió s ł  i w  
m o r a l n y m  s t o s u n k u  J S l  C h r y s t u  .a Jąvie>ck'o,ść, b u tę ,  
n a ę d r k o w a n i c ,  p r z e c h w a ł k i ,  d z ir id js za  w,iarę i p o k o r ę .  
T a m t a  r o z u m  n i e d o s k o n a ł y ,  a le  b u t n y ,  d-zisiejsza 

'g łę b ię  u c z u c i a .  T a m t a  w J c z U sie  uzna-rygła wyłąęz*- 
nie- c z ł o w i e k a ,  d z is ie j sz a  w i e r z )  kt) B ó s t w o  J e g o .  N a  
k o ń c u  s z a l o n e g o  w i e k u ,  g d y  zgasła  g w i a z d a  b c t l c  
j e m s k a ,  ost& tn '  r a a f e t  t o n ą c e g o  S k r ę t u  l u d K o | S S ;  
nadpły^w-ają cit-o deski  r a t u n k u  n o w y c h  u c z u ć ,  tli  
w  o d d a l i  ZMgJs n ow f- j w i i r y . . J y ł a u r i a c a  k s i ą ż k a  k o ń 
cz.# się o p i s e m  Z m a r t w y c h w s t a n i a ,  t a m t e ,  t a k  k ie d y ś  
p o p u l a r n e ,  milę-aą o  Z m a r t w y c h w s t a n i u .

- )  „ V i e  de  J e z u ś ć i  F r , ' , ’M au ri .a c ,  P a r is ,  F l a m m a -  
r?®n,  1 9 3 6 .

W szy stk ie  ^żyw oty C hrys tusa  nie dorrastają do 
Epyangclij, do ich n a tc hn .en  wjeiKiości Postaci,, do 

„cznru ich ppegji. Z a to  n ie k tó re  (R en a n ,  Ludw ig) o d 
znacza ją  się bezs&nsoygnem w śc jbstw cm  i „ k r y t y c y 
z m e m " .  R e n a n  w ręcz poucza Ch rys tusa  (cuda),  i.n- 
terpretu je ,  niczbadanąjdotchłani.c Je g o  uczuć,  a n -w e t  
„ b r o n i "  G o ,  zapew nia mu nieśmięąitelność! I Ludwig 
widz) W N im  ty lk o  człojwleka. T e n .  G o  pom nie jsza 
do ' osta teczn ości ,  prjzeczy w artości  F.w.ang-slij. }R w ia-  
tow e n astęp stw a" działalności C h rys tusa  określa,  jak o  
te, >o‘i k tóH -ch  Jeztis „ani wiedżjał , ani ku nim zm ie-  
r7.ał“ , zato  z dum ą uznaje  C h r y s tu s *  za Żyda (nie za 
BognV)‘^ e  „sw ego p lem ien ia" ,  szeroko  m aluje  . j e r o 
zolimskie  t lo ,  Wyposaża Chr. jjstusa w żydow skie 
u łom n e cechy *  tw ierd ząc  n p„ że pogan' uznawał za 
p ro fanó w ,  n ie zd oln ych  pójąćhśjiojw.a bg^egp,' c-dj sprze
czne jest z prawdą.

(Ciąg dalsza- na stronie 4-tej)

K a r o t  H u b e r t  R o s t w o r o w s k i ,  K r o k ó w

P r z e p r n i r a c f z l r a
n  S z t u k a  u j  &  u k t a c Z i

FELEK
Dajesz posag?

F R A N E K
Bo gd)’byś ią bardzo kochał, to właśnie 
brak posagu wstrzymałby cię . . .

F E L E K
Myślałeś i wymyśliłeś.

F R A N E K
Wcale nie." Jest zabiedzona, delikatna . . .

F E L E K
Skrzepcieje.

F R  AN EK
Narobisa jej kupę dzieci . . .

F E L E K
Jak narobię, to i wyżywię.

F R A N E K
Liczysz ng twoje bary.

F E L E K
A czemu nie mam liczyć. Przynoszą mi 
piętnaśc-ie do dwudziestu złotych dzien
nie . . .

F R A N E K
Dzisiaj- Ale jutro? Ale poiutrze? . . . 
W ystarczy jedno potknięcie . . . Steranie, 
choroby, zastój . . .

FELEK
K toby  ta sobie tern głowę zawracał, i

coby na tent zyskał? —  Przewidzieć nie 
przewidzi, a i tak zaczynać musi.

F R A N E K
Łatwiej zaczynać niż kończy ć. Patfe: na 
mnie. W  gimnazjum byłem celujący — 
na uniwersytecie rokowano mi świetną 
przyszłość —  byłem zaręczony .z córką 
nauczyciela z naszej wsi —  po doktora- 

,j bie postanowiłenT>się habditować, żeby 
dać jej pokycję, dobrobyt, ,,.,raj na z.ieN 
mi. . . i co!

F E L E K
T y  insza inszośc, ja insza inszość. 

F R A N E K
Pewno! Pewno, że insza! Nawet do 
dziesięciu złotych nie dociągam.

F E L E K
Bo pracujemy na akord, a jestes jeszcze 
niezwyczajny.

i
F R A N E K  (z wybuchem).

Bo jestem cherlak! Bo za jaki mibsiąc 
będę gotów!

F E L E K
Pak się to widzi z początku.

F R A N E K
Nie kłani Felek! Tembardziej, że kła
mać nie umiesz. —  Wyprzęgam. Ze 
wszystkiem.Jwyprzęgam. "r racę nietylko 
siły, ale i wolę i pamięć . . . (poTęhwiłi).

Dlac-żego . . ., jeżeh chcesi.:,im naprawdę 
ulżyć, to . . . bierz sobie Zośkę . . . odra- 
zu!

F E L E K
Bez ciebie jej nie wezmę. A zamieszkać 
u mnie we^troje nie chciałeś.

F R A N E K
D o czegóż ci jestem potrzebny? D o po
mocy?

F E L E K
G iqz cię użarl?

FR A N E K
Czy przed ślubem, GŻy po ślubie . . . sko
ro się macie pobrać . . .

F EL E K
Ja chcę. mleć żonę, nie kochankę.

F R A N E K
Przecie by ci jej nie ubyło.

FELEK
R az jak się ludzie ześwinią . . .

F R A N E K  (z wybuchem)
Pilnuj swego!

F E L E K , (który  badawczo spojrzał na Franka 
—  b. wolno)
F ra n u ś? . . .  Po „cudze“ nie sięgam.

F R A N E K  (kryjąc zmięszanie).
N iby też to nie ześwinialeś się nigdy.

F E L E K
Ze świniami . . . może.

F R A N E K  (gwałtownie).
T o  pocóże: się tu sprowadzał!

F E L E K  (j. w.).
Nie po to, Franuś.

F R A N E K
N o więc poco!

F E L E K  (nagle wstając —  ostro).
Po chrzan! (siada przy stoleTi zaczyna 
kręcić papierosa).

F R A N E K  (po chwili, zjadliwie).
Masz okrutnie wyszlifowane sumienie. 
Okrutnie. Tymczasem nasze sumienia 
powinny być jak naszd pazury. Chropa- 
te, czarne i twarde. Iipcze j djabli nas 
wjezmą!

F E L E K  (zalepiając b ib u łk ę ^ *
Miej ty swoj“  a ja swoje.

F R A N E K  (niesamowity jakby kipiący we
wnątrz).
D obra rada. Nawet nie zdajesz sobie 
sprawy, do jakiego stopnia dobra. T y l 
ko . .  . może cię drogo kosztować.

F E L E K  (zapalając papierosa).
N iby czemu.

F R A N E K
Tem u, że trzy tygodnie na zapowiedzi, 
to kawał czasu, Felek. A  ;a mam wyszli
fowane . . . plecy! Świecą się jak szkło, 
a bolą jak cholera! —  W ięc niech przy-, 
padkiem nawinie się jaki . . .  z maścią i 
niech ją zacznie tkac pod nos, to sama 
ręka może chwycić. Sama ręka. Jak  
wtedy zeksiekierą . . .  co ci to Zośka . . . 
wyjawiła.

F E L E K
Co ty pleciesz, Franek?
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N o r a  P o c z o b u t - O d l a n i c k a  

Drzeu/cr
S p ie w a ju  g a łę z ie  z ie lo n e :  
p o t h k m ę  c ię  c ie n ie n i .  p o c h ło n ę ,  
w  ja k ą k o lw ie k  z e c h c e s z  p ó jś ć  s lro n ę .  
c h c iw e m i  c ię  l iśćm i z a s ło n ię ,  
p r z y c is z n ą  b a r w ą  i w o n ią ;  
s z u m e m  m y m  u k o ły szę ,  
z a s y p ię  k w ia ta m i  sw e m i 
do z iem i, d o  s a m e j  z iem i.. .
—  aż p rzez  n a jg łę b s z ą  c is z ę  
p r z y c ią g n ę  c ię  k o r z e n ia m i 
w s z p o n a c h  n a  ś m i e r ć  u k o ły sz ę ,  
w y s s ę  p o c a łu n k a m i  —

p o p rz e z  p o d z ie m n ą  ciszę.

Milczenie
T y  m i lc z y s z  —  t w o je  s ło w a  s z u m ią  dziś

w p la ta n a c h
J a  m ilcz ę ,  za m n ie  sz e p cz e  tu p o ta  Ua

w iatr .
M ó w i :  zg adzam  się  na w szy stk o ,  o m ó j

u k o c h a n y .
s u m ie n ie  m a m  dziś  pu ste ,  j a k  k s ią ż k ę

hez k a r i .

T y  m ilcz y sz ,  a odpowiedz, niosą, m i p l a 
tany  :

T o p o lo ,  o b ie t n i c e  tw e sz e p cz e sz  na
w i u r.

ffii/i/licr
W r e z o n a t o r  s z k la n e j  rzeki 
w to p i ły  s ię  s t r u n y  w ie rzb y ,  
k s ię ż y c a  s m y c z e k  lekki 
b la s k ie m  w n ie  z g ó r y  u d erzy ł .

D y s k r e t n y  a k o m p a n ia m e n t  
po b e m o l a c h  k a m ie n i  sk acze ,  
m in o r e m  o lś n ie w a  jak  d ja m e n t ,  
a c ie n ie m  jak  b a se m  płacze .

.Myślę: z czegóż  w y s n u ła  
m e lo d ja  lak  p r o s ta  i ś l iczn a ,
L w id zę :  g w iazd y  jak  n u ty  
w p r z e w o d a c h  te le g r a f ic z n y c h .

F R A N E K
Nie plotę. —  Ostrzegam.

F E L E K
Przed kim.

F R A N E K  (uderzając się pięścią w piersi). 
Przedemną!

F E L E K  (nic nie rozumiejąc).
Przed tobą?

F R A N E K
T ak ! Przedemną! Podchodzą mię —  
podgryzają —  kuszą . . . już mi się popro- 
stu na rzyganie zbiera . . .  A ty mi tu 
jeszcze hopki stawiasz!

F E L E K
Franus. Na miłość Boską, gadajże jakoś 
do rzeczy, bo nic wyrozumieć nie mogę.

F R A N E K
Tem  gorzej dla ciebie.

F E L E K  (zły).
C o gorzej dla mnie?! Że chcę po Boże
mu?! Uczciwie?!

F R A N E K
Właśnie! Na ceregiele nas nie stać"! I ja 
chciałem „po Bożemu, uczciwie!'*. I m o 
ja matka chciała „po Bożemu, uczciwie!". 
Ale Bóg nie chciał!

F E L E K  (z wyrzutem).
Franus!

F R A N E K
A nie chciał! Matce podsunął Antka! 
Mnie przywalił cegłami! A potem dał mi

takie „wyjście", sprowadził mi takie „po
gotowia ratunkowe . . (stajać naprze
ciw Felka i pukając palcem w stół). T y l 
ko, że ze mną nie chwyci! Nie podrę 
dolarów! Nie zwarjuję! Przeciwnie! 
Chce mnie zanurzyć po pas? T o  ja po 
same uszy! „Z wolnej, a nie przymusowej 
w oli!" .  Na złość!

E L E G A N T
Trzeba mieć tylko charakter.

F E L E K  (zrywając się).
Stul pan mordę!!!

E L E G A N T  (przywiera nosem do ściany).

F R A N E K  (zrywając się bezpośrednio po sło
wach Eleganta).
Przeciwnie! Gadaj pan, oo pan mądrze 
gada! Trzeba mieć tylko charakter i pół
tora centnara krzywd na g-c/Kecie! (sia
dając i niby to grzebiąc w skryptach). 
Ten ciężar grzbietów nie ugina! Ten  cię
żar grzbiety prostuje!

F E L E K  (który patrzył z osłupieniem na 
Franka, siadając na śwojem łóżku).
Tyś chyba chory, Franus.

F R A N E K  (zrywając się).
Byłem chory! Nawet obłożnie chory! 
Na głupotę! Ale mnie życie uleczyło! —  
Myślałem, że jak człowiek już nie może... 
jak mu się wszystko na łeb wali . . .  i jak 
wezwany, rozumiesz Felek? „wezwany" 
stanie przed drugim —  i to  jeszcze ja
kim —  człowiekiem, to że ten drugi 
człowiek albo mu poda rękę, albo też 
powie mu prosto z mostu: „pan mi się 
nie podoba, pan mi śmierdzi, pan razi

moje oczy. naoje uszy, mój delikatny na
skórek . . .“ Tymczasem nie! On się nad 
tobą „ulituje". — O n ci obieca złote gó
ry, ale pod tym warunkiem, że twoje 
zawszone, przepocone łachmany zgodzisz 
się nosić nie „na sobie", lecz „w sobie"!

(W  czasie tych słów pobudzili się kolej
no wszyscy łokatorowie. Najpierw Z o 
śka otworzyła szeroko oczy i wystraszo
na nic śmie się ruszyć, ażeby Franek nie 
zauważył. Po Zoście dźwignęło się k o 
lejno małżeństwo N urków  i na ich twa
rzach maluje się współczucie. Od czasu 
do czasu to jedno to drugie potakuje 
głową, nie rozumiejąc oczywiście nic 
oprócz intonacji.  Po nurkach dźwignął 
się ociężale ślusarz. Siadł na łóżku i z tę
pą niechęcią wodzi wzrokiem za Fran
kiem. Wreszcie, po ostrożnem zbadaniu, 
że już nikt nie śpi, więc widocznie słu
chanie jest dozwolone, dźwignął się Ele
gant, owinął nogi kołdrą i usiadł na łóżku 
niezmiernie zaciekawiony „sensacją").

F E L E K  (półgłosem).
C o ci się przydarzyło, Franus?

F R A N E K
Co mi się przydarzyło?! (waląc obiema 
pięściami w stół): spodlenie mi się przy
darzyło!! Nieuniknione spodlenie!! (go
niąc po scenie i wskazując kolejno na 
Eleganta, ślusarza i Nurków). O n je zna, 
i on je zna, i oni je znają i ty je znasz — 
tylko dotychczas go nie czujesz, boś mu 
się osobiście nie przedstawił! (ilustrując 
nienawistnym gestem). Nie szurgnąłeś 
przed nim nogami —  nie siadłeś na sa
mym brzeżku stołka —  nie pogadałeś 
z nim w cztery oczy —  i nic spostrze
głeś w czasie rozmowy, że twoje ręce są

z waty, że twoje nogi są z waty —  że 
stajesz się flakiem, obrzydliwym flakiem. 
. . .  A tutaj jeszcze cegła, i jeszcze cegła, 
i jeszcze cegła . . . Krzyczysz: „dosyć!" 
Nieprawda! Wtenczas batogiem przez 
gębę! „H o ho ho! Pan Franiu się sta
wia! Pan Franiu jest przecie za szlachet
n y !"  —  (do obecnych): Słuchajcie! U - 
ważnie mię słuchajcie! Całe życie stra
wiłem (chwytając skrypta i potrząsając 
niemi z pasją) nad takiemi oto książka
mi! Orałem jak koń! Dniem! Nocą 
Byle doskoczyć! Byle postawić na swa- 
jem ! A teraz patrzcie! (Zbierając książ
ki ze stolika i trzaskając niemi o pod}o- 
gę). D o pieca! Na śmietnisko! Precz B :  
moje nauki skończone! Bo teraz „ja" 
zacznę nauczać! —  Byłem głodny —  nic 
nakarmili! Byłem nagi —  nie przyodzia
li! Byłem bezdomny —  w dom nie przy
jęli! Byłem honorny —  splugawili! —  
T a k  jest! splugawili! Doprowadzili mię 
do tego, że ja! Słyszycie? „ ja"  przez 
chwilę miałem ochotę . . . Łgarstwo! Nic 
przez chwilę! Dotąd ją mam! C ora 2 
większą! Coraz gwałtowniejszą! Popro- 
stu w oczach mi rośnie! Jestem gotów 
z rączki do rączki! T ak , Felek! „z rącz
ki do rączki!"  A jeżeli ci się nie spodo
ba, jeżeli ci się wyda za mało „szyko
wane", to zapamiętaj sobie, że w moich 
żyłach płynie krew „od siekiery"! Że 
nie będę przebierał w środkach! Że jak 
mi nie ustąpisz, to potrafię tak cię urzę
dzie, żebyś nie był ani pierwszy, ani 
ostatni, bo za grube, za bardzo grube 
pieniądze sprzedam nietylko siebie, nie- 
tylko ciebie (wskazując na Zośkę —  w 
zupełnym szale), ale nawet moją wła
sną . . .

(Ciąg dalszy nastąpi).

J a n u s z  P o w i d z k i ,  P o z n a ń

Wystawa Wielkopol. Plastyki Gotyckiej
Ani mnie stać na recenzję —  lub tem 

mniej krytykę —  tak poważnego przedsię
wzięcia, ani też nie wypada, żeby jeden z 
współpracowników organizacyjnych tej w y
stawy sąd o niej wydawał. Niniejsze uwagi 
to „glossa interlinealis",  poprostu feljetono- 
we uwagi „na marginesie".

Polska historja sztuki jest nauką bez
sprzecznie bardzo młodą i dużo jeszcze m a
jącą do odrobienia z zaniedbań pokoleń po
przednich. Polacy naogół do sztuk plastycz
nych wielkiego sentymentu nie wykazywali. 
Jak iś kościół ufundować, żeby klejnot rodo
wy splendorem opromienić —  albo k on ter
fekt, choćby taki trumienny na blasze, kazać 
wymalować —  to jeszcze jeden z drugim, pan 
szlachcic, czy mieszczanin bogaty potrafił. 
Ale żeby systematycznie „pamiątkami staro
żytności" się zająć, to i owo na ten temat 
poczytać lub samemu napisać —  nie, na to 
się zdobyć nie umiał. Przecie pan Górnicki, 
kiedy „Dworzanina" na polski język pięknie 
przekształcał, rozdział o sztuce wyrzucił! 
Wiedział, że i tak niktby tego nie czytał; 
więc poco? W yrzucił i już. A my teraz 
mamy taki sobie „ p r z y c z y n e k . . . "

Na serjo o sprawach pokrewnych historii 
sztuki zaczęto myśleć dopiero w X I X  w. 
Wtedy się sprawa ruszyła i, choć nieudolnie 
z początku, postępowała ciągle, naprzód; na 
terenie Krakowa, przedewszystkiem. Aż w 
pierwszych latach X X  w., po odzyskaniu zaś 
niepodległości, po utworzeniu się specjalnych 
katedr historji sztuki na uniwersytetach pol
skich przedewszystkiem, 'zaczęły się ukazy
wać pierwsze smakowitsze owoce tej pracy. 
A już całkiem najświeższą nowalijką jest, wy
mieniona w tytule, „Wystawa Wielkopolskiej 
Plastyki G oty ck ie j" .  Impreza wybitnie wio
senna ,a to z kilka powodów.

Raz, że podobnej wystawy dotąd u nas 
nie było. Potem, że pomysł i urządzenie 
całej imprezy to zasługa i jak mi się zdaje, 
słuszna —  duma „Koła Historyków Sztuki 
Studentów U. P.“ . N o i mamy teraz maj; 
ale to ostatnie, nie jest już zbyt ważne.

W ażny jest zato sam fakt „zaistnienia" —  
żeby powiedzieć modnie a urzędowo —  ta
kiej wystawy. Jeżeli sobie pozwolimy na 
bezwzględną i uczciwą, a rzadko stosowaną, 
bo bolesną, szczerość, to wypadnie stwier
dzić, że nasza dzisiejsza, mniej lub więcej 
słusznie nazywana, inteligencja wie o pol
skiej twórczości artystycznej z epoki „nocy 
g otyckie j"  („Lan u it  gothique“ !: Funćk-Bren- 
tano) niewieleco więcej niż nasze naagnaciąt- 
ka, czy szlagony za króla Korybuta na ten 
przykład . . .  Smutne, niemniej prawdziwe 
—  choć zatajone . . .

A teraz mamy t. zw. „szaloną okaz ję"  
żeby coś niecoś swój mdły zasób wiadomości 
z tej dziedziny podreperować. Przedewszyst
kiem okazuje się z ilościowego i jakościowe
go poziomu wystawy, że jednak ta W ie lk o

polska, to znowu takim bardzo wielkim 
kopciuszkiem —  jeśli chodzi o plastykę śre
dniowiecza —  nie jest. Rozmaici kultur- 
triigerzy dużo opowiadali o jakiejś Beocji . . . 
aż tu jeden wspaniały reijef z malutkiego 
Cieszyna wystarczy, żeby cała ta gadanina 
zrobiła Jdapę. Są też zabytki mniej słynne, 
nawet we większości, są też całkiem słabe, 
które trzeba było czemprędzej schować do 
magazynu, żeby nie straszyły gości! Ale, 
oglądając to wszystko koniecznie trzeba pa
miętać, że to przecież sztuka środowisk pro
wincjonalnych. Jak  na prowincję zaś, robo-

Tiodzma \  M. P a n n y  (re l ie f ; .  ( M arcin ki ,  
pow. Kępno. Okuto lótMl).

F o l .  K. A lkiew icZ ,

ta jest bardzo dobra. Trzeba tylko na nią 
patrzeć bez uprzedzeń (na melodję: cudze 
chwalicie . . .) i nie przez okulary „wielkiej 
sztuki" europejskiej.

W tedy cala masa rozmaitych, nieudol
nych napozór i słabych eksponatów nabierze 
pewnego uroku nawet. Nie wolno też za
pominać o jedne.na- Sztuka średniowiecza 
jesr światem samym dla siebie o swoistej psy
chice, o swych własnych kanonach estetycz
nych, prawach myślenia i odczuwania. Nie 
wystarczy podejść do gotyckiego zabytku i 
stwierdzić: Brzydki, nie podoba mi się! P ro 
ceder zbyt krótki,  jak na zagadnienie tak 
poważne.

Zrozumienie artystycznej spuścizny m i
nionej kultury kosztuje pewien trud myśle
nia i wczucia się; na to już niema rady. Po 
pewnym czasie zato, gdy już się wie, 'co to 
jest „Św. Anna Samotrzecia", co „Pieta", ja
kie zagadnienia pasjonowały artystę z przed 
kilkuset lat, kiedy malował „Chrystusa u

studni" lub „Opłakanie", gdy się zrozumie 
w najgłówniejszych zarysach jego symboli
kę treści i formy, wtedy jego sztuka przestaje 
być obca, staje się bliższa i „łatwiejsza1 . 
W tedy też nabiera się dla niej szacunku i 
sentymentu.

I wtedy też otacza się wspomniane za
bytki należytą opieką, której u nas tak bar
dzo jeszcze brak.

„Wystawa Wielkopolskiej Plastyki G o 
tyckie j"  jest pomyślana m. in. jako środek 
zapobiegawczy przeciw doszczętnemu wy
niszczeniu mizernych resztek bogatej niegdyś 
twórczości artystycznej średniowicza w na
szym regjonie. Może to coś pomoże, gdy się 
narobi ruchu i krzyku w tej sprawie! J e 
dno jest pewne. Zabytki znajdujące się na 
wystawie zostaną opracowane naukowo i 
wydane w specjalnym katalogu, k tóry  bę
dzie podstawą do syntetycznego, i o ile m o
żności, wyczerpującego opracowania omawia
nego zagadnienia.

W  historji naszej kultury narodowej kwe- 
stje związane z sztukami plastycznemi trak
towane były dotąd bardzo po macoszemu 
(zob. „Dzieje kultury polskiej" Brucknera). 
Brakło poprostu naaterjału do odpowiednich 
opracowań. Obecnie materjał znalazł się. 
Dostarczyła go zeszłoroczna wystawa w W a r
szawie p. nazwą: „Polska sztuka gotycka" i 
tegoroczna „Wystawa Wielkopolskiej Pla
styki G oty ck ie j" .  Historycy sztuki częścio
wo zrobili swoje. Ruszyli z miejsca rdze
wiejącą od lat machinę sztuki średniowiecz
nej w Polsce.

Czas teraz na tych wszystkich, którzy 
należą, lub choćby tylko uważają siebie za 
przynależnych, do elity kulturalnej społe
czeństwa. Niech chociaż przez zobaczenie 
wystawy zapoznają się z tą arcyciekawą dzie
dziną, o której przeważnie —  niestety —  nie 
mają „zielonego pojęcia".

Piet-.': ( I Inmai liown, pow ('.nstyń. Około 1 -ICH)).

Fot .  K. A lk iew irz .
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(Ciąg dalszy ze str. 2-giej)
M au riac ,  jeden  z n acze ln y c h  pisarzy k a to l ic k ic h  

dzisiejszego świata,  słusznie z ro b i ł ,  pisząc żyw ot C h r y 
stusa, O n  to  w sw ych dziełach w y raził  tę myśl,  że 
„ n aw et najlepsi nie m ogą n au czy ć  się k o c h a ć  o  w ła 
snych si łach "  —  p o trzeb ę  p rzy kładu i że „każdy 
Z nas m a praw o nienaw idzieć  t y lk o  jednego opraw cę 
C h ry stu sa : siebie sam ego" —  p o k o r ę  i tę  „skupieni 
u stóp  tw o ich ,  Panie,  sk ład am y ci dzięki  za to ,  żeś 
nam  dał serce, zdolne p o jąć  cię i k o c h a ć "  —  miłość .3) 
W ięc książk a  M au r iac ‘a była p o trz eb ą  serc współ
czesn ych. F ran cu sk ą  książkę n. p. w lo t  rozsprzedano 
w K r a k o w ie ,  książkę z „ im p r im a tu r "  i „n ih il  o b 
sta ł !“

Ile  to  s t ro n  m ają  rzeczy ludzkie,  ile nieódgad- 
n io n y ch  głębi!  Ja k ie  przepastne jest  życie Jezusa !  
J a k ą  jego  s tro n ę  o d k ry ł  nam  M au r iac?  Myśl ludzka 
co raz  wstępuje  na wyższe szczeble,  zaostrza się, p o 
trzebuje silnie jszych  in te le k tu a ln y ch  w zruszeń, czasy 
rod zą coraz  inne pragnienia .  W  dziele M a u r ia c ‘a 
są takie now e p o k a r m y  dla współczesnej duszy,  o b o k  
praw d od w ieczn y ch ,  n ie zm ie nn y ch .  N ie z m ie n n ie  
cenne są wszystk ie  słowa D o b r e j  N o w in y .  N a  nie j 
osnuł swą opowieść o  C h rys tus ie  M aur iac .  Zgodne 
Z ew angel jam i są wszystkie je j  części,  podzie lone .w e
dle w ażnie jszych  fa k tó w  w życ iu  Chrystusa.  D o  
ewangelji odnosi  się M au r iac  z n ab o żeń s tw e m ,  lecz 
nie w y m u szo n em ,  a d o b r o w o ln e m .  Każd e s łowo ich 
uw aża za celow e,  za św ięte. „Życie  C h ry s tu sa "  M au -  
riac ‘a to  spopu laryzow ana ew angelja .  M au r iac  in t e r 
p retu je ją  p sy ch ologiczn ie ,  rozszerza,  a niekiedy w y 
pełnia je j  luki (m łode la ta  Jezusa,  współżycie  Je g o  
i M a tk i) .  M etod a  M au r iac 'a  jest p sychologiczna .  
C h ętnie stawia na w y żyn ie  n o rm aln ie  ludzkie j dusze 
święte (M ar ji ,  Jez u sa ) :  „ K t ó r a ż  m a tk a  o pew ne j  g o 
dzinie nie schodzi  z drogi  przed pod rasta jącą  istotą,  
k t ó r a  wie, gdzie chce  iść?"  Z ach w y ca ją ce  są te k a r ty ,  
gdzie M au r iac  analizuje  duszę M a r j i ,  du m ną i p rze 
rażoną wie lką ta jem n icą ,  n ic ro zu m ie jąc ą  je j spełn ie
nia i w y cze k u jącą  z n a k ó w  boskości .  W  pozorn ie  
błahe w ypadki zarzu ca  M au r iac  w ędkę swego psy- 
cho logizm u .  M n ie j  dziś cz łow ieka  (a c ó ż  dopiero  
pisarza ! )  d o ch odzą  cuda,  w ięce j cud w iary  ludzi 
i z jednania  ich  dusz. N ad  w szystko  przebi ja  p s y ch o 
logiczna podstawa bytu  ludzkości  —  m iłość  i łagod
n o ś ć  —  zrozu m ienie .  T a k ,  ja k  to  pow iedział S ło 
w ack i :

„A  jeżeli  w szystk o  z w aży m y  na szali,
N ieraz  się c z łow iek  rozpaczy  u c h r o n i " .

P ro s to tę  ludzkiego o to czen ia  i nawet ludzkie j 
n a tu r y  Je zusa przedstawia M auriac,  ale też pam ięta  
i  widzi zawsze w postaci  te j Boga.  Każde s łowo J e 
zusa jest dlań jednej wagi —  boskie j .  N a  wstępie 
działalności  Je zusa  zm ierzy  się z n im  sza tan :  „Jezus 
go znał,  a on  nie znał jeszcze Je z u sa ;  o n b y  go nie 
wodził  na pokuszenie ,  jeśl iby go z n a l" .

M a u r ia c  nie odciąga i nie po ró żn ia  Chrystusa,  
śladem inn y c h  ż y w otop isów  św ieck ich ,  z K ośc io łem . 
Pod kreśla  te fa k ty  działalności  Jezusa,  k t ó r e  m ają  
zw iązek z Je g o  K ośc io łem . W a ż y  znaczenie  słów 
Je zusa ze względu na ich celow ość  dla Kościo ła ,  w 
ty c h  słowach i czyn ach  uznaje głębie sym bolów . 
M au r iac  k o c h a  K ośc ió ł .  D la  te go pisarza Chrystus  
to  nie poeta ,  nie fantasta ,  nic m ete o r  dzie jów, ale 
Syn B oży ,  k t ó r y  zstąpił  na ziemię,  aby Z a k o n  p o 
praw ić.  N ie  widzi w N im  je dyn ie  Żyda, czy w o ln o 
m yślicie la .  C h rys tu s  i K ośc ió ł  są n ierozerw aln i.

M au r iac  pisze śmiało,  rzec  m o ż n a  od bron zow ia  
C h rys tu sa ,  ale G o  jeszcze raz wiarą  współczesnej E u 
rop y  k a to l ic k ie j  przebóstw ia .  M au r iac  np. nie przed
stawia B a r a n k a ,  ja k o  m a jąceg o  zawsze na ustach 
słodycz.  O w szem , C h rys tu s  to  postać  despotyczna,  
wyłączna ,  gniewna niekiedy, szors tka .  G d y M a tk a  
zn a jdu je  Je zusa  d w un asto le tn iego  w kościele,  ten p o 
wiada:  „ K o b ie t o ,  cóż jest  m iędzy  m n ą  a to b ą ? "

„ T o  c o n a jm n ie j  je st  pew ne :  d z ie ck o  d w u n asto 
le tnie  m ó w iło  do nie j odtąd bez s łod y czy ;  zazn a
czało dystans m iędzy n im i ;  ńaglc stało się ja k  obce.  
M a r ja  wiedziała,  że tak  p o w in n o  być.  O d tąd  straciła  
swego syn a ;  a lbo raczej nic miała  go nigdy stracić ,  
b o  nie był je j nigdy na ty m  św iccie ."  N ieu błag an y m  
był  C h rys tu s  dla sw oich uczn iów , k t ó r y m  rozkazał  
zerw ać  ze wszysekimi i ze w szystk im . —  „ N ic  m u 
nie by ło  bardzie j o b c e m ,  ja k  sprzeciw y,  w y m ó w k i ,  
ł z y "  —  dziewiętnaście w ieków  przesłodziło  jego 
osobę.  N ie  miał Jezus l itości  dla grzeszn ików , um iał 
gniew ać się na ludzi. M u sian o  go n ienawidzieć.  
C h rys tu s  miał w olne,  szerokie  spo jrzenie  na sprawy 
ludzkie,  n ie  ganił  p o ch o p n ie ,  ale też  J e g o  „m iłość  
zupełna odrzuca  półśrod ki ,  gardzi fa łszywą el itą , nie 
znosi  d e l ik a tn o śc i" .  C h rys tu s  M a u r ia c ‘a 

„ . . .  . nie jest on  ty lk o  ro b ak ó w  
Bog iem  i te go stw orzenia ,  co  pełza".

Sty l  te j  książki M au r iac ‘a, ja k  i je go  inn y ch ,  
odznacza się p ro s to tą ,  u m ia rk o w a n ie m  środ ków , 
sk łonn ością  do  wglądu w szarość życia,  sp o k o je m  
pro zy ,  w y b u c h a ją ce j  pełnej w artośc i  ra k ie ta m i  poez ji .

W sp ółczesn a  l i te r a tu r a  zaw arła  przy m ie rze  
z C h rys tu se m . W idzi  G o  ja k o  Boga m iłości ,  ale 
i siły.

3) C y t a c je  z „K łęb o w isk a  ż m i j "  w t łu m . J .  E.  
Skiwskiego.

Pragniesz dobrobytu dla siebie, dla Polski, dla swoich -
popieraj polski przemysł!

Ubezpieczaj siQw„Veście’ t a lb o w iem  :
1) jest od s a m e g o  z a ło ż e n ia  n a w sk ro ś  p o lsk ie m  tow arzystw em ,

2) jest od s a m e g o  z a ło ż e n ia  w ytrwałą 1 z a s łu ż o n ą  p ion ierką  p o l s k i e g o  
przem ysłu  u b e zp ie cze n io w e g o ,

3) jest oparta  w y łą czn ie  na p o lsk ich  kapita łach , u lo k o w a n y ch  w p o l s k i c h  w a rto ś c ia c h  
m ajątkow ych,

4) s łu ży  w s z e c h s tro n n ie  in teresom  p o lsk ie g o  g o sp o d ars tw a , p rzyczy n ia  s ią  s k u te cz n ie  
do p o m n a ż a n ia  p o lsk ie g o  m ajątku narodow ego.

|l|l W I Hi II I I  U HU II W&HULIIIII f u l i  UUL L I  I LUL LI I  W I ULIIHIMU. ŁOI. W I . lUfU
z a w i e r a  u b e z p i e c z e n i a :  n a  ż y c i e ,  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  c y w i l n o - p r a w n e j ,

o d  w y p a d k ó w ,  s a m o c h o d o w e .

Siedziba Centrali: Poznań, ul. św. Marcin 61.
O d d z ia ły :  B Y D G O S Z C Z ,  ul. D w orco w a  6 7 ; G R U D Z IĄ D Z , P la c  2 3  S ty c z n ia  2 0 ;  K A TO W ICE,  

u l.3 -go  M a ja  3 6 ;  K R A K Ó W , ul. S t ra s z e w s k ie g o  28  ; LUBLIN, Krak. P rz e d m ie ś c ie  29; 
LWÓW, ul. A k a d e m ic k a  4 ;  ŁÓ D Ź , ul. P io trkow ska  8 4 ;  P O Z N A N , ul. B ron is ław a  
P ie ra ck ie g o  18; W A R S Z A W A , ul. C h m ie ln a  2 ;
R e p re z e n ta c ja  w G D A Ń S K U .  S ta d tg ra b en  18.

Obszar działalności tylko Państwo Polskie.

Pod światło...
Odłogi

T r z e b a  budzić  czu jn ość  sp ołeczeństw a przez 
stałe zw racanie  uwagi na rzeczyw istość  otacza ją cą .  
W  dziedzinie k o le jn ic tw a  naszego należy podkreślić  
zarzucenie  z 'n iewiadomych bliżej p ow od ów  r o b ó t  
ro z p o c z ę ty ch  w rok u 1919,  a p rz e rw a n y c h  w rok u 
1924 przy bud ow ie l in ji  T a r n o b r z e g — R zeszów  (trasa 
7 2  k m ) .  K o le j  .to w ażn a,  szczególniej dla jasielskiego 
zagłębia n aftow ego .  P ierwsze prace  na te j trasie 
zarosły  ju ż  dobrze.

R ó w n ie j  zarasta inna l in ja  k o le jo w a ,  w y b u d o 
wana c a łkow ic ie  przez M oskali ,  a m ianow ic ie  
T łu s z c z — M iń sk  M a z o w ie c k i— Piława. L in ja  w z m ia n 
kow an a  w ażna dla R o s ja n  strategicznie ,  utraciła 
obecn ie  znaczenie ,  to  je d n ak  m o g łab y  b y ć  przy d atną

dla odciążenia  ruchu pod m ie jsk ieg o  stol icy  —  w spo
sób n astępują cy  dla biegu p o c iąg ó w : 1) W arszaw a
W i ł .  —  W o ł o m in  —  T łu s z c z  —• M ińsk M a z o w ie c k i—  
R e m b e r t ó w — W arszaw a W scl i .  i od w rotnie ,  o raz  2) 
W arszaw a W sch .  —  R e m b e r t ó w  —  M iń s k  M azow . —  
K o łb ie l— P ilaw a— O t w o c k — W arszaw a W sch .  i o d 
w rotn ie .  W  ten  sposób od ciążyłoby się w schodnie  
l in je magistralne ,  w y ch od zące  z W a rs z a w y :  1) do
D ęb l in a ,  2) do Siedlec, i 3) do M ałk in i  —  a je d n o
cześnie eksp loa tow ałoby  się niszcze jący  o d c in ek ,  r o z 
szerza jąc  zasięg k o m u n ik a c j i  z osiedlenia podstołecz-  
nego. M a ją t e k  pań stw a nic pow inien  bow iem  leżeć 
odłogiem, n ie procen tu jąc .

A . M. ( L U B L IN ) .

M a r j a n  Ł e b k o w s k i ,  P o z n a ń

Z  OPERY POZ/llAlilSKIEJ
X II  k o n ce rt sym fon iczn y  —  Julius C aesar.

X I I  k o n c e r t  sy m fo n icz n y  ■ o b e jm o w a ł :  sy m fo n ję
C -d u r  Sch u m ann a ,  uw ertu rę  „Legendy B a ł t y k u "  N o 
wow ie jsk iego ,  p o em a t  sym f.  R a b a u d ‘a „La proces -  
s io n "  oraz K o n c e r t  fo r tep ia n o w y  op. 16 Griega.  So
listka —  F r a n c e  EHegaard, dy ry g en t  —  dr. L a to -  
szewski.

„ C ięż k ie  i m o n o t o n n e  n ie co "  sy m fo n ję  S c h u 
m a n n a  zysk u ją  zazw y cza j  na wartości  w tedy,  gdy są 
o dp ow iednio  i u m ie ję tn ie  in t e r p re t o w a n e ;  d y r e k to r  
Latoszew ski ,  k t ó r y  osta tn io  w y k azu je  znaczne p o
stępy w p ra cy  kap e lm istrzow sk ie j  i n ie zm ord o w anie  
pracu je  w k ie r u n k u  podniesienia poziom u o rk ie s try  
sy m fo n iczn e j ,  przedstawił n am  sch u m an n o w sk ą  s y m 
fo n ję  w całej krasie i d osto jn ości  wraz z je j  bogatem i 
w aloram i m u z y c z n c m i  i psy ch ologiczn em u

W y b i t n e  zdolności  dr. Latoszew skiego  zn ala
zły sw ój  w y raz  ró w n ie ż  w „Legendzie B a ł t y k u "  oraz 
poem acie  R a b a u d ‘a „La  pro ces s io n " .  O b a  tc  dzieła 
były p op row ad zon e  bez zarzutu ,  z dużą z n a jo m o 
ścią całości  p a r t y t u r y  oraz z n ak ład em  pracy ,  św iad
czące j  o sum ienności i dokładności  k ape lm istrza .

Solis tka ,  p. F r a n c e  Ellcgaard ,  odegrała k o n c e r t  
G riega ,  op_ 16, w zbu dza jąc  z a ch w y t  i szczerą sym - 
p at ję  p u bliczności .  G r a  je j  —  pełna w dzięku,  p r o 
s to ty  i sz lachetnego w y k o ń cz e n ia  n a jd robn ie jszych  
n aw et  szczegółów —  dawała" w połączen iu  z wysoką 
te ch n ik ą  m o m e n t y  nad w y raz  es tety czne  i n a s t r o jo 
we. W y k o n a n ie  „ P rz ą śn ic z k i "  M on iu szki  (opr.  Mel
cera)  w y w oła ło  żywe i n ie m ilkn ące  oklaski.

W ystaw ien ie  „ C aes ara"  Hiindla na scenie p o 
zn ańsk ie j  by łó  w ydarzeniem  re w e la cy jn c m  i zapi
sało się z łotem i głoskami w re p ertuarze  bieżącego 
sezonu. T r z e b a  sobie u p rz y to m n ić ,  że b a ro k o w e to 
dzieło  nastręczało  n iemało  trudności  w zw iązku z. j e 
go w zn ow ieniem  —  czy to  pod względem  m u z y c z 
n y m ,  czy te ż  scen iczn y m  i reżyserskim . Jeśli  pod
kreś l im y ,  że s t ro n a  m u zy czn a  w ykazała  w y datną  
p racę  zespołu o rk ie s tro w eg o  i k ape lm istrza  dr. L a 
toszewskiego,  oraz  żc trud ne,  niedostosow ane do 
dzisiejszych ar ty s tó w  p art jc  w ok alne ,  zosta ły  opa
n ow ane naogół p opraw n ie  i dobrze,  —  m o ż n a  w y 
ciągnąć wniosek ,  k t ó r y  ch lu bnie  świadczy o całości 
h iindlow skiego arcydzieła  i jego  w y kon aniu .

P oszczególne p a r t je  spoczyw ały  w rękach  w y 
t r aw n y c h ,  c z o ło w y c h  artystów , jak D udicżów na 
(K leop atra ) ,  O o ln ick i  (Caesar) ,  C ir in  (Achillas) , 
R o e s s lc r -S to k o w s k a  (K o r n e l j t ) ,  Su m icki  (Syxtus i 
W ra g a  (Pto łom eusz) .  A r je  „ C aesara" ,  pow.strzymu- 
jące  nieco  akc ję  d ra m a tu ,  są p ięknem  odbic iem  uczuć 
poszczególn ych  b o h a te r ó w  i c h a r a k te ry s ty k ą  w y tw a 
rza jący ch  się sy tuacy j .

C h ó r y  —  p ięk ne i w y k o ń c z o n e  pod względem 
rysunku i szlachetności .  Do na jlepszych  ary j n a le 
żały :  duet Syztusa  i K o rn e l j i  o raz  m od li tw a  K le o 
patry.

P ię k n y m  był m o m e n t  śmierci  Achil lasa  —  od e
grany szczerze i po m istrzow sku .  K o lo r a tu r o w y  
śpiew W rag i  t (Pto lom cusza) w y kazyw ał  dużą p la s ty 
kę i opanow anie .  R eż y s e r ja  i s t rona  d e k o ra c y jna  —  
dobre i udatne.

D obrze  sto dzie je ,  je ś l i  tea tr  o tom .p a m ię ta ,  
mózgów p u bl icz n o ś c i  n ic  p rze m ęcza ,  w re b u sy  p sy 
cho logiczn o  s ic  n ie  b aw i  —  i pozw ala  s ię  poślubić .

P r z y d a ły b y  się n a w e t  s p e c ja ln e ,  k r ó tk ie  p re 
lek c je  przed sp e k ta k le m ,  k tó reb y  s y n o m  S a r m a c j i  
p rz y p o m n ia ły  o w a ż n o ś c i  ś m ie c h u ,  ja k o  fu nk cj i  spo
łe cz n e j ,  i n a w o ły w a ły  do ś m ia n ia  s ię  ca lu  bu z ią .  
Ihim ajnw ym  b o w iem  1’o lak ,  ze w s z y s tk ich  s t r o n . w i e 
tr z ą cy  re d u k cję  poborów , rugi  z posady —  boi  s ię  
naw ot u śm iać ,  a b y  go n ic  w y la n o  z b iura  za lu k su s  
dobrego sa m o p o c z u c ia  .

,.P ie r w s z y  w y s tę p "  —  b y ł  w y stę p e m  Lu d w i-  
żan ki  X io  trzeba  c h y b a  dod aw ać ,  Ze b y ł  ś w ie tn y m  
w y stęp em ,  bi je  trzeba też c h y b a  z b y t n io  p rz y p o 
m in a ć ,  ja k im  p. Ludwiż.anka Jest k o m ik iem .  K ie -  
la k le m  rów nież  b y ło b y  aż pod kreś lać ,  że s z a r y  w idz  
plaw il  s ię  w śm ie c h u ,  i lek ro ć  J e n n y  p o ja w i ła  się 
n a  scen ie .  Ż b ik o w s k a  ja k  za w s z e ,  n ie z a w o d n a ,  
L u bm isk a  tym raze m  n ie n a t u r a ln a  (z r e s z tą  ż a d n a  
(o r o l a ' ) ,  J a n o w s k i  su to .  z b ie ra ł  s z m e ry ,  ś m ie c h y ,  
ok lask i  polnomi garśc iam i .
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S t a n i s ł a w  D e c k e r t .  P o z n a ń

PiERW SZY iWYSTĘP JEIYIYY
S ą  trzy dobre d o w cip y  w le j k o m ed y jce ,  których  

je d n a k  p u b l ic z n o ś ć  n ie  z au w aża .  P om im o  to przez 
c a ły  w ie czó r  je s t  w ie le  ś m ie c h u  —  n a  kredyt.

T e a tr  Polski w P ozn an iu  wy.speejaJizbwaJ się bo
w ie m  do tego s to p n ia  w  k u l tu r a ln e m  i p ierwszor/ęd- 
n e m  s c e n ic z n ie  p o d aw an iu  k o m e d r j ,  iż widz zaczyn a  
s ię  już ś m ia ć ,  k u p u ją c  b i let .  C zy  w ięc  je s t  czen iś  
d z iw n e m .  ż.e tem  w ię ce j  ś m ie je  się w  c z a s ie  sp e k 
t a k l u ?  —  T rz eb a  przecież  „ o d s u n ą ć "  c ię ż k o  w y d an e 
złocisze .

„ P ie r w s z y  w y s tę p  J e n n y "  je s t  h ezp iu lr iw ju m i!-  
n ą  b a jk ą  i tak  j a k  b a jk a  n a iw n y .

X i e  w id zę  r a c j i ,  a b y  to b y ło  p rz y c z y n ą  do p o 
k a z y w a n i a  złego h u m o ru  teatrow i,  k tó ry  z wii.-sną 
u p o d a b n ia  re p e r tu a r  do p ia n k o w u ty ch  n t i s l rY .ć w , 
ja k im  ulega sz a ry  obyw atel  n aw et  w m uii iputonlnej 
P olsce .

W ia d o m o  przecież ,  że z w io sn ą  n a s tęp u je  w 
k a ż d y m  cz łow iek u ,  z w y ją t k ie m  m in is te r ia ln y c h  
re fe r e n tó w ,  —  ja w n e  p rz e s ta w ie n ie  l imkt yj  p sy 
c h ic z n y c h .  Mózg o b u m ie r a  d oreszty ,  jego działać,mś''- 
sp ad a  do zera ,  zato  n a d m ia r  en erg ji  z w r a ca  s ię  w 
in n y c h  k ie r u n k a c h  . ( J a s n e  w ięc ,  dlaczego Y y ją l i - k  
s t a n o w ią  re ferenc i  m in i s t e r ia ln i ) . ©I©@ ®®|® |® ® ®|®

Kościół" paraf ja lny pod wezwaniem św. M iko ła ja  
y  w Łabiszynie.

F o t .  A. Głyda.

J.&S. 5 TEMPNłEWICZ

w yróżn ia  Się ob fitą  niewy. 

sycha jącą  p ia n ą  zm iękcza  

najtwardszy zarost, nie p o  

d ra in ia  skóry I czyn i g o ło  

n ie bezbolesne/n. U iyw a J 

zatem  a przekonasz się, t ę  

jednak z dob rych  najlegszy 

jest tylko
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